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06 Wydarzenia

Taka zabawna i przerażająca 
stara opowieść. I taka nowa!

Małgorzata 
Matuszewska
m.matuszewsl(a@gazeta.wroc.pl

Recenzja

tesześćipółrdkudń&^ 
rę „Frankensteina" Teatru Mu­
zycznego Capital od jej wzno­
wienia. Ależ urośli aktorzy wy- 
stępujący w doskonałym przed­
stawieniu!

Kolejny raz przekonałam się, jak 
wielki wpływ na samopoczucie 
teatromana ma jakość obejrza­
nego spektaklu. Od czwartku, 
wieczoru tej wznowieniowej pre­
miery, mam wdąż dobry humor 
i nie mogę przestać z podziwem 
myśleć o zespole Teatru Muzycz­
nego Capitol.

„Frankenstein” to nie tyle pre­
miera, co właśnie bardzo głębo­
kie wznowienie prawie siedem 
lat po premierze.

Po raz pierwszy przedstawie­
nie było pokazywane w Regio­
nalnym Centrum Turystyki Bi­
znesowej koło Hali Ludowej, bo 
Capitolbył wówczas modernizo­
wany.

Teraz znalazło swoje miejsce 
narodzimej scenie, a twórcy mo­
gli skorzystać z „zabawek”, któ­
rych pełno w Capitolu.

Można było uruchomić za­
padnie, a workiestronie zagościli 
grający na żywo muzycy pod dy­
rekcją Piotra Dziubka, autoramu- 
zyki do przedstawienia. „Fran­
kenstein” jest przedstawieniem, 
które okrzepło, dojrzało i ogląda-

Justyna Szafran i Mariusz Kijan. Grunt to rodzinka...

nie go jest rozrywką fascynującą, 
rozsądną i skłaniającą do reflek­
sji.

Tokapitalna opowieść
Na podstawie starej, bo z 1818 
roku, powieśd Mary Shelley sce­
nariusz napisał Wojdech Koś- 
delniak. Wyreżyserował całość 
ze swadą i, dobrze znając jego 
twórczość, po raz kolejny twier­
dzę, że jest twórcą wybitnym. 
W odświeżonej realizacji przydał 
„Frankensteinowi” nowych 
smaczków, zauważając prob­
lemy nękające współczesny 
świat. To obcość, inność ibiak to­
lerancji. Wystarczyło trochę pod­
kręcić scenę, w której Wiktor 
Frankenstein (Mariusz Kiljan) 
zjawia sięna zajęciach nauczelni, 
azanimwkraczaHenrykClerval 
(Mikołaj Woubishet)...

Wojdech Kośdelniak i jego 
aktorzy opowiadająotym, jak pa­
sja może wygrać z dążeniem 
dobycia człowiekiem, jak ambi­
cje zbijają wnas dobro. I o tym, że 
chcąc osiągnąć coś niezwykłego, 
sięgając po niestereotypowe 
środki, możemy przegrać żyde. 
lotym, żeniewartobyćzaborczą 
mamusią, jak Matka Wiktora (Ju­
styna Szafran). I o... idźcie Pań­
stwo sami i sami odkryjcie,

Nie ma tu niepotrzeb­
nych, niewygranych 
do końca ról. Wszystkie 
są bardzo dobre, a kilka 
w przedstawieniu to 
prawdziwe kreacje.

o czym to właściwie jest. Ijakieto 
wszystko jest śmieszne! Bo trzeba 
daćsięporwaćzabawiającymnas 
twórcom, którzy robią wszystko 
dla obudzenia czarnego humoru, 
by w sekundę zostawić nas 
na prostej drodze ku poważnej 
refleksji.

Scena pełna perfekcjonistów
Ruch sceniczny, taniec są 
świetne. Niemniej doskonale wy­
brzmiały songi Rafała Dziwisza 
z muzykąPiotraDziubka. Wyjąt­
kowo szanuj ę perfekcyjne aktor­
stwo. Nie ma tu nieudanych ról. 
Aktorzy chyba dojrzeliprzez lata, 
a Artur Caturian, którego przed 
laty w ogóle nie było w Capitolu, 
zagrał teraz Księdza i włoskiego 
śpiewaka. Obu super.

Cudowna jest Helena Sujecka 
jako Elżbieta Schneider, fanta­
styczny Andrzej Gałła - Profesor 
Albert Waldmann. Bartosz Picher 
jako garbaty Igor po prostu 
świetny. JakEwaSzlempo wroli 
Agaty. Przeraża, ale też budzi 
współczucie Cezary Studniak 
jako Woźny Marcus Grossman, 
wielkie i bezbronne Monstrum. 
Mariusz Kiljan jest na scenie bar­
dzo intensywnie przez prawie 
całe trzygodzinne przedstawie­
nie. Śpiewa, graiporywa publicz­
ność. I udowadnia, że jest akto­
rem wybitnym. Chapeau bas 
przed jego kunsztem. Kunsztem 
jego i Justyny Szafran, grającej 
Matkę Wiktora. Wart Capitol 
„Frankensteina”.

Teatr Muzyczny Capitol, 
„Frankenstein”, reż. Wojciech 
Kościelniak. Pokazwznowierdowy 
15 lutego.©®
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